
C en a  100 .000  Mk. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.
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PHESDfflERATA W Y K O SI: 
w K tllsn  a l n ^ c n i t  2.090.000 Mk. 
Ż •Amzenfen de domu 2.200.000 Mk. 
la  prewinqi t  pnesjłką

n e t o w ą ..................  2.500.000 Mk.
S a f t a n k ą  . . 6000.000 Mk.

Cesi pejtd. e ę ie a p h rn  100.000 Mk.

GAZETA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiem  railim. lub jeje miejsce ni

str I. 2. 3 gr. 10.
Nekrologi gr. 10. zwyaejne gr. 5.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefin; I. Tel. Na 91. 

Otwarta od 9 do 6 po poi.

M  22(7651) 8obota, dnia 26 Stycznia 1924 r Rok XXXII
HOSES

Dr. Edmond Zboromirski
w r ó c i ł

i przyjmuje chorych od 11—1 prz. południem 
Naświetlania i prześwietlania od 10 rano 
do 6 po południu. 132

L O S Y
do  k la s  VI i V do kolekty G azety K aliskiej
już nadeszły i mogą być wymieniane do dnia 
I lu tego  r. b. włącznie.

W celu dania możności prędszej reali­
zacji wyższych wygranych V klasy, ciągnie­
nia IV i V klasy odbędą się jedno po dru­
gim od 2 lutego do 6 marca i z tego powo­
d u  losy do obydwu klas winny być wyku­
pione do I LUTEGO r.b, 134.

KTO PAMIĘTA 
2 LATA TEMU! Sala Stow. Rzem. Piekarska 7-

W sobotę, dnia 2 6  stycznia b.

KTO PAMIĘTA 
2 LATA TEMU!

Po dwuletnim odpoczynku cech fryzjerów w Kaliszu
u rzą d za

W I  E L K I  B  A  L  M A S K O W Y
z  k tó r e g o  c z y s ty  z y s k  p r z e z n a c z o n y  b ę d z ie  na c e le  sp o łe c z n e .  ^

Na program złożą się: ogromna ilość niespodzianek. Bufet własny i obsługa honorowa z pa­
miętną 13-ką na czele. Przygrywać będą orkiestry pułkowe. P o c z ą te k  o godz . 10 w ie c z .

X  SALA OGRZANA. Ceny wejść dla pań 3 m. dla panów 4 m. SALA OGRZANA f t  

  ---------

HM*
DRUGIE WYDANIE

i spisu abonentów
TELEFONÓW w KALISZU,

opuściło prasę i jest do nabycia w kantorze

G a z e t y  k a l i s k i e j
Al. Józefiny 1.

C e n a  1 m i l  jo n . o>o

Samopomoc społeczna.
Bez serc, bez ducha— 
To szkieletów ludy.

A. Mickiewicz

Gdy człowiek w7 zaraniu swej cywilizacji, 
pozostawiony losowi własnemu, walczył tylko o 
byt osobisty lub eonajwyżej rodziny najbliższej 
horyzont jego uczuć i m yśli nie sięgał dalej po 
nad ognisko rodzinne. Całe więc życie p itrw o 
tjie ujęte było w szranki ciasnego egoizmu, bo 
wiem o społeczeństwie — jako takiein — w no- 
woŻytnem jego pojęciu — niebyło jeszcze mowy 
i  troski.

Dalsze szczeble kultury ludziej, w sparte o 
szeroką świadomość potrzeb ogólnych, zjmierzają 
cych ku obronie jaietylko rodzin i rodów vuJecz 
szczepów, plem ion i narodów , przeistoczyły je- 
dnnostkę na członka zespolonego ze społeczeń­
stwem, a pizenikniętego mocną więzną uiehvle. 
już łąc znej mowy i obyczajów, ile tradycji dziejo 
iwych i poczucia dobra wspólnego, jednakowo od 
czuwanego przez pokaźne zespoły mieszkańców 
jednego terenu.

Wreszcie i W iara Chrystusowa, epoka m oral 
na narodów cywilizowanych, ze swym. kamie­
niem  węgielnym miłości bliźniego, ze swym sztan 
darem  poświęcenia się i ofiarności, sprzęgła w 
jeden  zwarty łańcuch przyjaźń zbiorową więk­
szej części ludzkości.

Ze w  życiu powszedniem, przy niskich, —■— 
«  wygasających w m iarę rozwoju cywilizacji— 
instynktach ludzkich napotykam y częstokroć 
przejaw y p r z e c z ą c e  tej zasadzie, nie obala to 
drogowskazu, ku którem u narody poszczególne, 
a  z niemi i cała ludzkość zdążać powinny.

Miłość bliźniego, wzajemna samopom oc i 
solidarność społeczna, jako  płomienne pochod­
nie kultury, przyświecać muszą narodom  i ludz­
kości. . .

W dobie współczesnego wzrostu potrzeb kul 
luralnych już jest nie do pomyślenia izolowane, 
zasklepione życie jednostki w oderw aniu od 
ogółu i środowiska, w którem  ona przeby wa. Wy, 
m iana wzajemnych usług, wzajemna użyteczność 
oparta  na poczuciu dobra wspólnego, przedziera 
przez wszy stkie dążności i hasła szlachetniejszych 
przodowników wiodących za sobą poszczególne 
odłamy lub ugrupow ania społeczeństwa.

W śród trosk, najmocniej jednoczących luź 
ne jednostki w zespół uświadomiony, wyróż­
nić należy klęski żywiołowe i nieszczęścia, m o­
gące o każdym czasie ispaść na członka spoleczeń 
stwa, który, pozostawiony będąc siłom własnym, 
staje się bezradny, a w  opanow aniu lub odw ró­
ceniu lej klęski — bezsilny.

Pożar naprzykład jest tą klęską społeczną, 
której stawiać czoło może nie pojedyńczy już 
człowiek, lecz zfcspół zbiorowy, wyposażony, w 
pełnię energji, sprawnej organizacji i poświęce­
nia się

To leż widzimy, jak u wszystkich naro lów 
pow stają samorzutnie, czyli odrucho­
wo, takie placówki służby publicznej, jak  bezin 
te r e s o w n ic  świadczą one pożytek bliźnim, nio­
sąc im ratunek w ciężkiej potrzebie.

iVa ogólną liczbę w całej Polsce 2400 Stra­
ży pożarnych przypada straży zawodowych (płat 
nych, utrzym ywanych przez większe m iasta) 
niespełna 30, reszta zaś straży, czyli z górą 2300 
są to  ochotnicze organizacje korporacyjne, pla 
cówki obywatelskie o cechach samopomocy spo­
łecznej, ożywione poczuciem dobra publicznego 
i miłości bliźniego.

W sercu strażaka-ochotuika nie szczędzące 
go swego zdrowia i życia w obronie innych, wy­
kwita ni>, tylko w całej promiennej jedności mi­
łość Chrystusowa, lecz w równym stopniu prze­
jawia się -  ujęta w karby dyscyplinowane —' 
samowiedza gospodarcza, iż nieszczęściu stawiać 
czoło należy gromadnie.

Już starożytni rzymianie przed dwom a ty­
siącami lat stwierdzili zasadność przysłowia: 
,.Hodie m ihi — eras tibi,f —1 „co dziś przytrafić 
się może mnie, to ciebie' może spotkać jutro".

Ileż m ądrości życiowej zawiera ta zasada, 
jak  dobitnie określa ona cele,' zadania i potrzeby 
samopomocy społecznej, opartej na  świadczeniu 
usług wzajemnych, zwłaszcza w ciężkiej chwili, 
w nieszczęściu. Komu wypadło wmyśleć się w. 
istotę pc wołania ochotniczych straży pożarnych 
i zastanowić się nad  faktem istnienia w nas :em 
społeczeństwie przeszło dwucłf tysięcy takich 
placówek obywatelskich z liczbą przeszło 100 
tysięcy uszeregowanych jednostek, bez szemra­
nia i żądania zapłaty, poddających się z własnej.' 
woli dyscyplinie o wysokim stopniu karności, 
ktlo choć raz był świadkiem tych czynności nic 
biernym, lecz wgłębiającym się w treść prący 
strażaka-ochotnika, nagradzane, jedynie kalec­
twem lub u tra tą  życia, len rozumie, że w każ­
dym ze strażaków-obywateli tętni serce płomień 
ne obok Kartu ducha i szlachetności.

Gdy wokół paifoszy się ciasny egoizm na po­
dłożu troski jedynie o dobro własne, gdy egoizm 
ten przybiera częstokroć ostre form y walki kia 
sow ej, zaciemniającej poczucie dobra wspólnego 
ochotnicy slrażacy, pod sztandarem, na którym  
widnieje hasło: ..W jedności — siłar‘, nie znają 
ani i óżnicy stanów, ani przywilejów kastowych^ 
am też porachunków  i swarów partyjnych,* bo 
wszy stkich ich ożywią myśl i troska obrony tnie 
m a i życia w szystkich członków społeczeństwa,- 
bez różnicy ich pochodzenia, w yznania i stop 
nia zamożności.
Każda tedy placówka ochotniczej straży pożar­
nej jest wyśmienitą szkołą solidarności społecz 
nej, przeistaczającą mieszkańców na obywateli, 
świadomych równości praw  i obowiązków, oraz 
korzyści płynących ze zgodnej współpracy.

Polska — przy zaniedbanym swym stanie 
budownictwa — corocznie staje się w idownią ol­
brzymich pożarów masowych, sprowadzających’ 
zagładę całych wsi i m iasteczek oraz innvoii osie 
dlisk ludzkich. >

Ilość 2400 ochotniczych straży pożarnych 
jest niedostateczna z trudem więc może stawiać 
czoło szalejącemu w porzie letniej i jesiennej ży­
wiołowi niszczycielskiemu.

To, też organizowanie nowych ochotniczych’ 
straży pożarnych i usprawnianie zawodowe is­
tniejących należeć powinno do obowiązków nie- 
tylko ciał samorządowych (powiatowych i gmin 
nych), lecz przedewszystkiem działaczy społecz 
nych1 i jednostek, którym  leży na sercu kultu ra  
i dobrobyt m as ludowych. Przez liczniejsze pow/ 
stawanie robotniczych drużyn strażackich ugruflf 
luje się w narodzie nietylko poczucie dyscyplino 
wanej samopomocy obywatelskiej, lecż również 
spotęguje się zdrowy instynkt demokratyczny, 
szukający sobie u iljścia nie w szumnych haslaĆK 
demagogicznych, a w przodownictwie ogółowi 
miejscowemu przez gorliwą, owocną a bezintere 
sowną służbę publiczną.

Prczydjum  Głównego Związku 
Straży Pożarnych B. P.

T E L E G R A M Y .
Bank Polski.

Vv7i RSZ&WA*, 25.1. W czoraj w godzinach 
południowych w sali posiedzeń Polskiej 
K rajow ej Kasy Pożyczkowej odbyła się koute- 
rencja prasowa, na której Prezes Tymczasowego 
Komitetu Organizacyjnego Banku Emisyjnego p. 
sen. Sianisław Karpiński wyłożył w. wyczerpię. 
jąceiii przemówieniu licznie zebranym przedsta 
wicielom pism zasady statutu Banku Polskiego, 
który zostanie niebawem ogłoszony w Dzienni­
ku Ustaw Rzeczypospolitej.

Społeczeństwo polskie powinno sobie uświa 
domie, że Bank Polski będzie wprawdzię p ryw at 
ną instytucją bankową, w której Skarb Państw a 
uczestniczyć będzie zaledwie w 25 proc., ale 
charakter tej instytucji będzie wyłącznie pań­
stwowy, gdyż powołana ona będzie do urcgulo
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iwania stosunków pieniężnych w Państw ie  i bę­
dzie posiadała  wyłączny przywilej emitowania 
banknotów .

Bank Polski będzie bankiem  złotym, ubite­
go też zapisy na  akcje m ogą być przyjm owane 
jedyn ie  w złocie lub w w alu tach  i dewizach wy- 
sokocennych. M arki polskie przy zapisach_ na 
akcje B anku  Polskiego przyjm ow ane oczywiście
nie b id ą .  .

P rospek t Banku Polskiego, ustalający, w a­
runk i subskrypcji, został już przez K omitc: O r­
ganizacyjny ustalony i zostanie ogłoszony na­
tychm iast po ukazaniu się s ta tu tu  B anku w 
Dzienniku Ustaw, co nas tąp i "  pici wszach 
dniach przyszłego tygodnia.

Jedaostką moaetaraą polską jest zloty.
WARSZAWA', 25.1. Weszło w życic roz­

porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w spra 
wie systemu monetarnego.

Zgodnie z rozporządzeniem, jednostką  nio- 
ne ta rn  Rzeczypospolitej Polskiej jest złoty, za­
w iera jący  dziewięć trzydziestych pierwszych 
części gram a czystego złota; złoty dzieli su; na
100 groszy.

W ybijane będą m onety. 1) ziole — po Idu 
złt.. 50 zł., 20 ą ł . i lO  zł.; 2) s reb rne  po  o złotych 
2 zł.. 1 zł. i pół złotego, 3) niklowe — po 
i 10 gro. zy, 4) bronzowc — po 5 gr>, 2 g r . i  i 
groszu1. Monety złote będą wybijane ze stopu, 
zaw ierającego na tysiąc części złota i sto czę­
ści miedzi. , , . .

Państw o w ybija  monety zło,te w m u u ę
potrzeby bez ograniczania co do kwoty.

W zory m onet ustala Minister Skarbu roz­
porządzeniam i, podając  w izerunki odnośnych 
m onet w graficznej reprodukcji, jako załączniki

Nikł nie jest obow iązany do przyjm owania 
m onet, lr ló r\ch  wizerunek jest całkowicie zator 
ty, o raz  m onet uszkodzonych, jak również m o ­
net złotych i srebrnych , k tórych  waga zmniej­
szyła sie w skutek zużycia w sto slunk u do n a j ­
m n i e j s z e j  dopuszczalnej wagi więcej, niz o pięć 
tysiącznych części w m onetach złotych.

W y z n a c z e n i e  term inu  wypuszczenia monet 
pow ierzono Ministrowi Skarbu.

Aresztowani w  spraw ie PP.P.
WARSZAWA', 25.1. Wszyscy czołowi n u ­

nc rzy konspiracyjnej P P P  w liczbie o z ćko 
sławskim na, czele —  zostali z więzienia -sled z, 
go przewiezieni do więzienia w Mokotowie, bpi a 
wa, mimo rozmaitych podejm ow anych ze s tro ­
ny osób w p ł y w o w y c h  zabiegów o jej zatus/to 
wania jest p row adzona  w dalszym ciągu w ktc- 
runku 'ca łkow itego  zdem askowania antypanswso
wveh robó t P P P .  .

~ Niewykluczone są dalsze sensacyjne wyni­
ki p rac  władz śledczych.

MełJzlwo przeciwko zawieszonemu w urzę- 
dow ann iu  nadkom isarzow i policji H. Gostyń­
skiem u prow adzone jest zarów no przez władze 
policyjne jak i sądowe

A systen ta  wciskowa s n y  ściągania  
podatku majątkowego.

WARSZAWA’, 25.1. P rcm je r  G rabski od­
by ł konferencję  z przedstawicielami sztabu ge­
nera l n-go w sprawie ewentualnego użycia w oj­
ska przy ściąganiu p o da tku  majątków vgo.

K onferencja  m ia ła  charak ter  in lorm acyjuy.

G w i n e i  Km Donalda objąt n ą t fy .
■LONDYN. 25.1. Dzisiaj rano  m inistrow i1- 

gabinetu  Baldwina przyjęci byli przez k ró la  na  
audje.ncjii złożyli pieczęcie swych resortów. (,dy 
ustępujący  m inistrow ie opuścili Buckingham  La 
lace król w tow arzystw ie następcy tro n u  ks. \Va 
Iji u dzh l il  audjencji now ym  m inistrom , którzy 
złożyli urzysięgę, jako doradcy królewscy lOirzy 
m ali pieczęcie. Przed pałacem królew skim  zgro 
m adziły  się znaczne tłumy publiczności.

LONDYN, 25.1 Dzisiaj popołudn iu  gał)met 
L abour  P a r ty  odby ł pierw sze swe posiedzenie. 
R am say  Mac D onald  zjawił się. w ciągu dnia 
w Foreign d f i c e  i obją ł urzędowanie

T r n w c r ta c ja  z»!«k  Lenina.
RYGA, 25.1 Ciało Lenina przewiezione zo­

stało w czoraj do Moskwy w śród  żałobnego c e r e  
m onjału , k tó ry  towarzyszył tfansportac.p prz.cz 
ca łą  czteromiiową drogę z Górek do Moskwy. 
Zwłoki n i ni t szczone złbstały w wielkiej sali ówią 
zków Zawodowych. Publiczności wolno oglądać 
zwłoki.

Na slację dopuszczeni zostali tylko ko.cdzj 
Lenin:, z Pady Komisarzy Ludowych, p rzy  wód 
cv p a r t y j n i  i specjalne delegacje, które postępo­
wały po za trum ną. Wielotysiączhe tłum y przy

glądały się pochodowi zalegając wszystkie ulice 
i o k n a  domów. Dzień był względnie ciepły, 
T em p era tu ra  niewiele poniżej zera. pada ł gęsty 
śnieg. Na każdym załomie ulic znajdowały  się 
m asy  policji.

Wojsko tw orzyło szpaler dla pochodu przez 
całą drogę. Zwłoki' m iały być wiezioue na wozie 
arty leryjskim , ale komisarze ludowi i przywódcy 
p ar ty jn i wzięli je na  ram iona  i przenieśli przez 
całą drogę, wspom agani przez ochotników. T m  
mna b fu o tw arta ,  zam knięta  tylko p rzejrzystą  
szvb'a, przez k tórą  widać rysy zmarłego.

Trockiego na  pogrzebie nie było Rozszcrzo 
no wiad /mość, że jest już na Kaukazie, ale że 
o ile będzie w jego mocy, przyjedzje na  pogrzeb.

Przy zwłokach nieustannie czuw ać m a straż 
honorow a k tó rą  pełnić będą między innymi i 
najw v/si dygnitarze sowieccy. Każdy z nich m a 
pełnie tę smaż przynajm nie j przez dziesięć m inut 
Cziczerin zacznie odbywać tę straż ju tro  o go Iz.
I m inut 20 nad  ranem.

Sprawa kredytów budowlanych,
WARSZAWA. 25.1 Na zaproszenie min. 

skarbu, p. Grabskiego, udała się do niego pod­
komisja sejmowej komisji b u d ż e to w e j  złożoną z 
pp. Rpino-kiego, H ausuera , .Łożyńskiego, Chą­
dzyńskiego i Śliwińskiego. P rzeprow adzono dłuż 
szą dyskusję na tem at funduszu na rozbudow ę 
miast w  związku z pojektem  o ochronie lokato-
rów. , .

Fos. H ausner żądał w staw ienia do budżetu 
zwaloryzowanej kwoty 20 m ft ja rdów  Sink, uc-iwa 
lanej na r. 1923 w ustawie o rozbudowie m ian .  
P m i n i s t e r  odmówił temu żądaniu, w ychodząc 
7 założenia, iż ma on pr/|ed sobą jeden tylko 
cel sanację skarbu, zaś za zobowiązania przy 
jęte r.rzez swych poprzedników  odpow iadać nie
może. . . . , .

P. Śliwiński zastrzegł się przeciw  lamemu 
stawianiu "kwest ji i żądał zaznaczenia w budzę, 
eic tegorocznym choć by symbolicznej kwoty i 
wydania rozporządzenia wykonawczego oo u- 
stawy o rozbudowie miast. Po zatem zapropo­
nowali p. Śliwiński, aby b rak  Funduszu na rozou

dow ę miast zastąpiono w ydaw aniem  pożyczek 
bypotee /nych  w PKO. dla budowli już rozpoczę 
tych Zastrzega się przytem  p. Śliwiński, aby 
kredyty nie były udzielane przez Bank butlo- 
wlany.

P. Chądzyński w skazyw ał na  konieczno se 
rozwinięcia ruchu  budowlanego, k tó ry  m oże być 
wobec grożącego bezroboe-ia odciągnięciem me 
bezpieczeństwa zaburzeń.

P. G rabski zgodzisł się n a  postulaty, przed 
stawione ipfrsyjz p. Śliwińskiego, a dalsze ich 
przeprow adzenie oddał w ręce w icem in is tra ,  p„ 
K larnera.

Wstrzymanie zaw ieszen ia  Riedjtow P. A 0.
WARSZAWA, 25.1. (Tel. wł.) In fo rm u j*  

nas, z zupełnie m iarodajnego źródła, że Kornitfk 
D yrckcyjny  PKO. postanow ił w dalszym ciągu 
rozwijać działalność k redytow ą PKO. w rozm ia 
rach  dotychczasowych. Zastrzeżenia wysuwane 
przez ‘Ministerstwo Skarbu  co do działalno,ci 
kredytowej PKO. zostały przez m in is tra  Grab 
skiego cofnięte. W sferach m iarodajnych  tłu­
m aczą to tym, że zamknięcie kredytów  w PlvO 
spowodowały pogłębienie kryzysu gospodarcze 
go, j a k iż  konieczności powstać musi w okresie 
intensywnych p ra c  sanacyjnych. W  związku * 
powyższym postanowieniem dowiadujemy się, ze 
PKO. w pierw szym  rzędzie zasilać będzie nauat 
swymi kap ita łam i placówki gospodarczo p a ń ­
stwowe i sam orządow e i dziedziny p rzem ysłu ,m a  
jące pierwszorzędne znaczenie d la  g o s p o d a r s ­
twa narodowego. P rzyjm ow any jest pod nwa- 
gę i ten wzgląd, że kredyty udzielane przez l KU 
w zm acniają  zdolność podatkow ą przem ysłu t 
rolnictwa.

Cło na ?boźe wywożone z k ^ j u
WARSZAWA. 25.1 (Tel. wł.) W sferach roi 

niczych rozważana jest kw ęstja w prow adzenia 
ceł na zboże w związku ze znaczną żwyżką tych 
cen nja ry n k u  wewnętrznym. W  dn. 29 slycz 
nia rb. kwestją tą  zajmie się komitet celny p rzy  
Min. P rzem ysłu  i Handlu-

Refleksje gospotlarcze.
Dwa m om enty  zbiegły się ze sobą: sanacja  

skarbu  i przesilenie w przemyśle. Zderzenie to 
jest pro< t.scm zupełnie natura lnym , ale m e licz 
bolesnym. W aloryzacja i napięcie śruby' ponal 
kowej zmienia kon iunk tu ry  przem ysłu i handlu, 
a choć w skutkach oczyści atmosferę, musi wy 
wołać wslcząśnienia. N ajdotkliw iej atoh prze 
w rotv  te zaważą na  spożyciu, a tern samem pra 
CY I dlatego tu zastosować należy środki ochron 
nV _  piorunoc hrony, P. minister skarbu nakre 
ślil już kilko w te j mierze sposobów zaradczych 
Zapowiedział, żc ustawa o bezrobotnych musi 
najbliższym czasie wejść w życie i ze zwalczyć 
trzeba m  rę drożyzny. P. minister sądzi ;ed 
nak że nacisk świadczeń podatkow ych powpuen 
wywołać i rybką- realizacje m agazynow anych do 
.tychczas lewarów. Ustabilizowanie waluty, tu 
dzież rów nom ierny  rozkład ciężaru podatkowego 
przeciwdziałać będzie nadm iernem u w zn siowi 
drożę zuv

Poglądy te są pod pew nym i punktam i wi 
dzenia trafne, ale nie uwzględniają .me w pel 
ni tem pa koniecznego łagodzenia drożyzny. Na
I  L I  l i  L U  j  -  o  ,  .  v  v ,

pięcie podatkowe nie od razu  zmtisi do wyzbywa 
n ia  się środków  spożywczych. Nadto p rzy /w y 
czajono się do zwyżkowych kon iunk tu r ,  by *  
iekkiem scicem rozstaw ać się z niemi. Skutecz 
niejszyni środkiem będzie ustabilizlpwartie walu 
ty  'lecz lu w łaśn ie  trzeba takich metod sUbiliza 
cyjnych. by zrozumiano, iż jest to stabilizacja. 
Tym czasem  ceny zmieniają się jeszcze z dnia 
na dzień, a niekiedy z godzimy na  godzinę.

Należy wziąć rozbra t zIdotychczasowemi me 
todami, k tó re  tak  niefortunnie zaprow adził p. 
Bajda wchodząc w kontakty  ze związkami, me 
jako syndykatam i przedsiębiorców i handlarza . 
o raz  godząc się wciąż na  coraz wyższe ich wy­
m agania. Zwarte organizacje sprzedawców min 
ły tu  właśnie drogę, u to row aną  ku podnoszeniu 
drożyzny. Sprzedawcy rozstrzygali wyłącznic 
o poziomie cen. K om isarz drożyźniany akcepto 
wał je eks post. U łatw iało  to nawet usuwanie 
w s z e l k i e j  konkurenc 'i ,  bo, kto chciałby tan.ej 
sprzedawać, tego związtek uważał za łam istra j 
ka drożyzny i naciskiem zmuszhł do podnoszę 
n ia  cen. Uchylono te jedyną  dobrą  s tronę wolnej 
konkurencji,  k tó ra  każe współubiegae (się o kón 
sum enla i nabywcę. Ceny kształtowały się mó 
nopolisiy rznie.

To też bezpośrednie oddziaływ anie rządu

na han de! by spekulacją  n ie wyzyskiwać Lo*» 
sumejf, jesi nieodzowne właśnie w okresie sana 
cyjnym W aloryzacja  nie pow inna służyć za 
pozer  do nowych dróg wyzysku, jak  się lo obce 
nie dzieje.

Ocz\ wiście o fiary  w śród fazy wielkich prze 
istoczeń są nieuniknione. Nie dochodzi się do p« 
stępu t ez w y s i ł k ó w - i poświęcenia. Powinny  ̂
to 'z ro zu m ieć  prziedewszystkiem warstw y, k tóre  
żywiły sic dotychczas kosztem skarbu  i kosztem 
p racy  Ten okres musi przeminąć. Rozprawy 
które mw.awno odbyły się w towarzystwie eko 
nomistów i statystyków polskich w W arszaw ie 
nad interesującym odczytem p. Szturmu di 
Sztrema o podatku  inflancyjnym  ponowni? 
stwierdzi! ,r, że podatek ten najdotkliw iej zubo 
żal warstwy pracujące, ż? w niektórych razach 
zabierał im 81 proc. z a r o b k u .  O tó ż  fa k t  ten sam  
przez sc ' grom kim  głosem woła o najszybsze 
unicestwienie lego haraczu, a więc o zamknięciu 
d ru k u  banknotów  już w sladjum  okresu .-.aaa- 
cyjnego.

U kazała  się świeżo doskonała .praca dr. c .> 
liksa M łynarskiego p. n. „W alka o napraw ę 
sk a rb u ’4. Autor, zasobny w bogate wskazania 
z tcorji i praktyki, w yjaśnia, żc załamanie pr -  
graniu ? kilowego, k tó re  było dziełem dyletanc­
kich zabiegów poprzedniego rządu, p rzypraw i :o 
sytuacje f inansow ą i gospodarczą to najgwaLow. 
nięjsze wsli ząsy i klęski. Posunęlibyśmy się już 
daw no naprzód w napraw ie , gdyby me ten me 
szczęśliwy cjiiziod. Wszystko się n a  now o groz- 
nić pow ikłało i zdezorganizowało. Słusz.n ę.pisic 
dr. M łynarski: „Obalenie p. Grabskiego i przyj 
ście do w ładzy jego następców  nazwa! k los „no­
w ą fazą n ap raw y  sk a rb u '1. Nowość tej fazy orz? 
jawiła się jako gwałtowny w zrost inflacji, pokry ­
w a n y  deklam acją o bezspornych celach i stawia 
iiiom wszystkiego na kartę  pożyczki zagranic* 
nej . Tam ą, k tó ra  pękła i pozw oli ła  zalać m c  
szc/csnv kraj law iną rosnących co miesiąc j r \ -  
1 jonćwYch emisji, by ł kredyt zlotowy państw a 
na rvnikli wewnętrznym'. Rezygnacją z lej z>\a 
lorvzow anej fo rm y 'k red y tu  ustala odpow le.u.ijt 
ność za dopuszcacnie do tej katastrofy  m i.a .  vj 
nej, k tó ra  rozpętała  sie w locie 1923 roku.

Po rządzie gen. Sikorskiego — pisze dalej 
au tor - •  odziedziczył nowy rząd  p r o  ekty ustaw, 
któro, mimo swej niewspółmierności z dok tryną  
szkolną były w spółm ierne w wyiątkowein wow 
czas jioło/eniem  skarbu  i mogły nie dopusrić  
do zerwania przez inflacje w s z e l k i c h  cugu R e ­
zygnacja zupełna z k redy tu  zlotowego zerwała 
osta tn i ham ulec inflacji n a  okres trzeciego kw ar 
ta lu  i uaiej... Życie podyktow ało swój w yrok , a



\

NI 22 GiVZEIW jKKEISKK — 26 styęznia 1924 roktr

musy, p racu jące  o p łaca ją  n iedolą studja dyle-
tąntów ,

Olu, ja k i  akt o skarżen ia  wytacza au to r  
vW alki o napraw ę skarbu'* tem u nieszczęsnemu 
analfabetyzm ow i f inansow em u który przejawił 
się w wjw i sekcyjnych p róbach  p. Kucharskiego 
Mamy je. dzięki łaskaw em u losowi, za sobą. Po* 
winny cofnąć się na  gawsze w niesław ną prże 
szłosć, Ale n ap raw a  lego, co zostało popsute i 
zniszczone, jest trudniejsze, niżeli p ra c a  od za* 
czątków. W ymaga w każdym razie cięższych o* 
iiar. Kłoś niedawno powiedział, że p. Grabski 
p rzys tąp ił  do pospiesznej akcji w chwili, gdy 

f  zegar dziejowy wskazuje 5 m inu t przed 12-tą.
Jesl to pomyłka. Te pięć 'minut, a nawet dzie 

f ssięć już upłynęło. Z m arnow ał je  jego poprzednik 
Zegar dziejów naszych wskazuje 5 ln ihu t po 12. 
Klęsk, k tó ic  w yrządziła ka tastro fa  inflacji pana 
Kucharskiego, już się nie odrobi. Zdruzgotały o 
one  równowagę społeczną. Na szczęście jednak 
ju tro  jest lakże dzień i po 12-ej życie narodowe 
nie ustaje. Tylko trzeba się kierow ać i r t f r ą  
wskazówką p. Młynarskiego, że należy kształcie 
poczucie faktów dokonanych i następstw , aby 
już  nie zryw ać konsekwencji p r ą c i  nie podryw ać 
autory tetu  ustaw przez lekkomyślne i nerw owe 
od ru ch y  w spraw ach  finansowych.

Co" zostało zdecydowane, m usi być  w ykona­
ne z ca łą  żelazną konsekwencją. Pod tym w a­
runkiem  dobiegniemy do celu.

Nic wolno mieć jednak złudzeń. Okres sana 
cji nie jest m iodowym  okresem, przeciwnie, za­
praw iony jesl goryczą. Bogaci m uszą płacić 
s ta re  i nowe długi, zaciągnięte względem p ań ­
stwa'. S iarę — to znaczy, że pow inni zapła­
cić to czego w swoim czasie nie uścili w norm al 
nvch  podatkach Tpodatkowość bowiem była  u- 
łotnna). nowe — to znaczy, że m uszą  oddać część 
tego. co sami osiągnęli z podatku inflacyjnego, 
zaciągają'- pożyczki niczwaloryzowane i ire.lo- 
p łaca jąe  pracy różnic w  porów naniu  z pozio 
niem plac przedw ojennych’.

Suma podatków, k tó ra  spadła na całe społe­
czeństwo wraz z haraczem  inflacyjnym, wynosi­
ła w  osta tn ich  czasach na  głowę około 9 i pól do­
lara , czyli ( koło 19 rubli. Z tego przeszło dwie 
lrz( cie zapłaciło ubóstwo w ow ym  haraczu.

Teraz nadeszła kolej na  tych n iew ypła .a l-  
^ nvch dłużników, kttórzy byli właściwie wybroń 
Ł c a m i  losu w śród w slrząśnień finansowych

I ubodzy będą cierpieli. W  pierwszych już 
sladjach waloryzacji, spada na nich nowe, po­
nad  siły. brzemię. To Drzemie trzeba z nich 
zdjąć. Gdy cena korca żyta doszła już do 25 
i pól mil i, morek, czyli do 2 i pół z ok ładem  do­
larów. albo 5 rub li przeszło, a więc do poziomu 
znacznk- wyższego niż przed wojną, jest to już 
p idalek dosłownie głodowy. Temu imusi rząd za- 
j adzić. Tu nie w ystarczy nałożenie na w y w ó z  
zboża cła. Trzeba ściągać z rolników  zboże w 
form ie podatku  m ajątkow ego i rozprzedawać .je 
l>o um iarkow anych cenach m iastom , kooperaty­
w om  itp. St. ’A’. KEM PNER.

KRONIKA.
 Wszystkim, którzy odprowadzili na

miejsce wiecznego spoczynku drogie 
nam zwłoki córki i siostry

*■ f  p.

J A D W I G !  C l U P Ó W N E J
a w szczególności Sz. Duchowieństwu, 
Ks. pref. Kalinowskiemu i O. O. Franci­
szkanom, składa serdeczne „Bóg zapłać"

RODZINA.

Akcja ratownicza na 
wypadek powodzi.

W dniu 24 bm. w lokalu zimowym Kai. 
Tow. Wiośl. z inicjatywy Komisji Sterniczcj o d ­
było sit zebranie  w sprawie przygotow ania akcji 
ratowniczej n a  w ypadek spodziewanej powodzj 
W zebraniu  wzięli udział przedstawiciele magi- 
slalu  p. p rezyden t Koszutski radca Sutarzewicz 
oraz przedstawiciel S tarostw a p. rad ca  Rędzie- 
jewski. Ze strony Tow. Komisja Sternicza o raz  
prezes Tow. p. Motylewski, kapitan  Tow. pan 
B ednarek referował spraw ę ewentualnej powo­
dzi i konieczność przygotowania akcji ra tunko ­
wej. W ywody kap itana  spotkały się z zupełnem 
uznaniem przedstawicieli m agistratu i Starostw a

Po k ió lk ie j dyskusji postanow iono w tym 
celu .stworzyć 3 krypy ratownicze specjalnego 
typu  >;\iz w  myśl wniosku p. SutarzeWicza przy 
gotować w tymże celu 2 promy.

Koszta akcji ratowniczej postanow iono roz­
dzielić p.,między Magistrat, S tarostwo i row. 
W i łś l .  Magistrat na  ten cel przeznaczył drze­
wa, którego wartość wynosić będzie 800 miłj. 
Da S tarostw a postanow iono zwrócić tsię z prośbą 
by nla ten ceł wyznaczył odpowiednie suhsydjum 
gdyż akcja ratow nicza w  pierwszym rzędzie bę­
dzie dolćczyć gmin Starostw a Kaliskiego W o 
«óle koszia akcji dosięgną 2 m iljardów  marek. 
Z uznan i.m  należy podkreślić inicjatywę Ko­
misji Sterniczcj^ oraz o fiarną  gotowość, niesie­
nia pom cy. Magistratu i Starostwa.

Ida sz iszego omówienia tej tak ważnej dla 
Kalisz i i okolii spraw y zebrani postanowili na 
mistepnę zebranie, które odbędzie się w  ponie­
działek o godz. 0 pp. zaprosić przedstawicieli 
Wojskowości Starostwa, Magislrattu, Straży 
ogniowej. Policji i P rasy .

Niewątpliwie, że wczesne przygotowanie się 
do walki z niebezpiecznym żywiołem ułatwi' la­
kową w  dużym stopniu.

— WIELKA ZABAWA’ MASKOWA U WIO- 
S DARZY.

— i  * • '

Zabawa Maskowa, k tó rą  urządza komisji’ 
zabaw  Kai. Tow. Wiośl. w  sobotę, dn. 26 bEu 
w  lokalu w łasnym  zapow iada się znakouućie 
i obudziła w całem  mieście wielkie zaintereso 
wanie. Bilety wejścia są do nabycia  u in ten­
den ta  w lokalu w  godzinach wieczorowych.

Podczas zabawy przygryw ać będzie ork io  
s tra  w ojskow a 29 p. Strz. Kan.

— CIILEB w ubiegły czwartek stania? nje 
o 15 tysięcy na  kiło, lecz o 25 tysięcy tj o 50000 
n a  bochenki, dwukilowym.

— SZMUGLER Z KALISZA'.
Jak  donosi „E kspress  P o ranny5* polieja w a r  

szawska p rzy  pomocy policji Kaliskiej areszto­
w ała w pociągu z Łowicza do Kalisza 394 kilo­
gram y wybornego tytoniu „O sm ak“, sprowadzi* 
nego z Gdańska^ k tóry  wieźli niejaki Grohman 
z synem. Właścicielem szmuglowanego tytoniu 
okazał się mieszkaniec naszego tmiata Szaja Kol 
(Nowy Rynek 10), którego w raz z G rohm anam i 
zawieziono do W arszawy. Skarb Pańs tw a za­
robił na tern odkryciu  przeszło 10 m ilja rdów  
marek.

— ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.
W  dniu  23 bm. o godz. 7 ip ó ł  wiecz. została 

otw arta  szkoła strzelecka p rzy  komendzie P. O- 
kręgu Zw\ Strzeleckiego m. p. Kalisz (G arncar­
ska 8 II p.). Kurs trw ać będzie 15 tygodni bez 
przerw y. P rogram  kursu  obejmuje: 1) Ideolor 
gję, 2) S .a tu ł Zw. Strzeleck., 3) Regulamin wew­
nętrzny. 4) Muslrę form alną, 5) Musztrę taklyca 
nu, 6) Służbę w artow niczą, 7) Służbę połową, 
8) Szkołę Strzelca, 9) Terenoznaw stwo, 10; K a r  
tografjję, 11) Służbę łączności, 12) Służbę sa­
nitarną , 13) Służbę kancelary jną , 14) Wyszko 
lenie gazowe. 15) Szermierską, 16) G renadjer- 
kę, 17) W yszkolenie fizyczne i 18) Obsługę kara  
binów  maszynowych. >

Szkoła posiada 10 fachow ych wykładow ców  
Na kurs zakwalifikowano 8 jstrzelczyńi 30 strzel­
ców. Pozostałą  ilość zgłoszeń K om isja kwa li 
fikaeyjna nic uwzględniła. K urs powyższy ima 
na celu wyrobienie i wychowanie strzelców na 
samodzielnych podoficerów i ins truk torów  Zwią 
zku Strzeleckiego. Po ukończeniu kursu  i złoże 
niu egzaminu strzelcy o trzym aj ją odpowiednie 
dyplomy. ' ' i

s O F I A R  Y:
Właściciele restauracji „E u ro p a"  jako do­

chód z H m ask arad y -w  sumie mk. 7 5 'm iljonow
złożyli na  . Ruchome Kuchnie". ,

S T R A S Z N E  OCZY.
46) (Powieść z francuskiego)

Co chcia ł powiedzieć Benjamin Pfevolelle 
Co oznaczały owe błądzące chm ury  w pewnej 
połaci nieba? Jeśli łagodziły światło zachodu 
s łońca  i w ywierały  w len sposób w pływ  na obrą 
zy ek ranu , dlaczego Benjamin Provotelle pytał 
m nie  przez telefon o przód m uru, k tóry  b y /  do­
kładnie zwrócony w drugą stronę nieba, w stro­
nę nieba, w stronę wschodu? I dlaczego uznał 
m a ją  raSpowiedź za potwierdzenie swojej hypo- 
I czy ?

Głos Yelmota obudził mnie z rozmyślania 
i ściągnął do okna, od którego przed chwilą od- 

. rzedłem. SLa! nachylony nad  okienkiem i śmiał 
.■**się sz\ d erezo :

— No, Massagnac, jesteś gotów do opera :ji? 
.' "Wyciągnę ciebie tędy i zaoszczędzę sobie trudu 

schodzenia po schodach.
Ycłrnoi zeszedł po schodach i wkrótce usły­

szałem i -idemną gwar nowej dyskusji, k tó ra  
skończyła się wyciem, a po tem  nagłą ciszą, wy­
wierająca je szcze  większe wrażenie, niż wszystko 
inne. Miałem więc pierwsze wyobrażenie C ara 
szliw. p scenie, k tó rą  gotował Velmot i nie litując 
^ię nad tym nędznikiem, Massagnacem, drżałem 
ha myśl o tern. że przyjjdzie może kolej na mnie

Stało się tak, jak  powiedział. Massagnac, 
s krępow any jak  mum ia, zakneblowany, sztyw­
ny. wyszedł z piwnicy. Potem  zfjawił się Velmot, 
zaciągnął g j  za ręce aż na brzfeg rzieki i wrzucił 

do łódki.
.. Wtedy^ stanąw szy na  brzegu, przem ówił do 

-* ,,pgo w ten sposób:

Poraź trzeci przem aw iam  do tw7ego nożu 
mu, Massagnac, i zaraz rozpocznę poraź  czwarty 
jeśli mnie do tego zmusisz*. Ale tv ustąpisz, 
n iepraw daż? Pomyśl tylko, eobyś uczynił na 
mu jem miejscu? Zrobiłbyś lo samo. co? A z ale. u 
na co ty czekasz? Czy przeszkadza ci knebel'* 
Skiń tylko głową, a wyjmęgo. Zgadzasz się? Nie? 
W  takim jazie, nie zdziwisz się, jeśli zaczniemy 
czw artą  i ostatn ią naszą rozmowę? Żałuję, jeśli 
nie będzie dla ciebie bardzo przyjemna.

Velmot usadow ił się koło swej ofiary , chwy­
cił wiosło i p chną ł  łódkę między dwa pale, wy­
stające z wody.

Owe dwa pale znaczyły pole mojego widze­
nia, utworzone przez lukę w okiennicy. Dokoła 
lśniła  woda, zasiana gwiazdami. Księżyc wypły­
nął z za chm ur i widziałem dokładnie wszystkie 
szczegóły operacji, jak ją nazw ał Velmot.

Ńh opieraj się, Massagnac, — mówił 
to się na nic nie zda... Co?.. Hę?::: Uważasz, że 
jestem brida l?  P an  jest może ze szkła? Dobrze? 
Zaczernimy .' Doskonale.

P rzyciągnął Massagnaca do siebie, i sto jąc 
ob ją ł go lewem ramieniem. P raw ą  ręką  chwy 
cif żelazny haczyk, przym ocow any do liny mię­
dzy dwem a palami, przyciągnął go i zaczepił za 
sznury, krępujące  ram iona  Massagnaca.

— Doskonalę, — powtórzył, — Widzisz, ż • 
nie potrzebuje ciebie trzymać. Stoisz! sam, jak 
la lka . .

W ziął.d rążek , chwycił się kurczowo k am ic - '  
ni brzegu 1 w ysunął łódź 7. pod  ciała Massagnaca. 
k tó ry  natychm iast zanurzył się. Lina naprężyła 
się. W ystaw ała tylko cześć ciała.

A Velmot m ów ił do swego dawnego spóluiko 
półgłos an, lak jednak, że słyszałem wyraźnie 
(przypuszczałem zresztą ciągle, że Velmot mówił 
przez całyr dzień tak, abym  go słyszał):

— Oto czego chciałem, m ój s tary  i nie wiele 
m arny sobie do powiedzenia. Pomyśl, że za go­
dzinę. a może wcześniej). woda zaleje ci usta i 
trudno  ci będzie mówić. Otóż godzi mi się p rzed ­
tem dać ci pięćdziesiąt m inu t do nam ysłu,

Z pomocą d rążka  ch lusnął w odą na  głowę 
Massagnaca. Polem  rzekł śmiejąc się:

— Pojmujesz dobrze swoje położenie, co?
Lina, do której jesteś przywiązany7, jak w ól w 
stajni, przyczepiona jest do w dóch pali za poujo 
cą dwóch zwyczajnych, luźnych węzłów., tak. 
że za uajmiuejszem poruszeniem Węzły te spadną 
o kilka centymetrów. Widziałeś sam p r /e d  chwi 
lą, kiedy się spuściłem? Plusk! Zanurzyłeś sic 
do pół głowy... A ciężar twojego ciała wystarczy 
Zanurzasz się, m ój stary, zanurzasz się i nie cię #■ 
nie zatrzyma... chyba, że powiesz.: Czy choesr 
mówić?

Księżyc gasł i świecił, rzucając światło lub 
cień na posępny- obraz. W idziałem czarną syl­
wetkę Massagnaca, zatopioną ciągle w  półm roku 
W oda zakryw ała  połowę jego Ciała a Velmot m ć -  
w“ił  dalej: 1 (D. C. N. .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
New.Jork 9,95^,000
Londyn 41,759,000
Belgja 492,000
Paryż 441,000
Ssitvajcanjc 1,710.000
8% pożycz, złota 11,000,000
45, poż. prem. 55**,009
Bony złote S. II A. 1,5-10,000
Frank zł. podat. na 2 5 . 1 1,910,000

»  M M M  26.1 1,910,000
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„Ameryka” Zr

•OSO*

Czasopismo Ilustrowane poświęcone poznaniu 
Ameryki i Amerykan.

Wychodzi miesięcznie, pod redakcję Mieczys­
ława Tuleji.

i  T 0 chce poznać Stany Zjednoczone, amerykańskie 
metody pracy, mieć stałe wyczerpujące wiadomości 
o amerykańskim Przemyśle, Handlu i Finansach, 
informacje, dotyczące wychodźtwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych, spraw polsko-amerykańskich, 
oraz ciekawe wiadomości ogólne-winien stale czy­
tać „ Amerykę"

Imeryka prócz ciekawych artykułów z najrozmaitszych dzie­
dzin zawiera stałe bogafe działy: Kroniki: Ofert i 
Zapytań z Ameryki (przedstawicielztwa): Nowych 
Książek i Czasopism, oraz ogłoszenia poważnych 
firm i instytucji handlowych i finansowych;
w każdym numerze podaje ROZKŁAD JAZDY 
OKRĘTuW z Europy do Ameryki.

Imeryka rozpoczęła druk stałego Działu Angielskiego (En­
glish Language Section), ważny d la  u c z ą c y c h  
s i ę  j e ż y k a  a n g ie l s k i e g o -

Ameryka drukuje w odcinku z humorem napisane wrażenia 
z podróży do Ameryki p. t. „Gwiazdy i Dolary" 
pióra M. H. Szpyrkówny.
Prenumerata rocznika: Mk. 900,000. Numer pojedyń- 
czy 75,000. Adres Redakcji i Administracji: Warsza­
wa, Nowy Świat 72, (pałac Staszica 26-62. Konto 
w P. K. O. 7136.

Bank Ziemi  Kal i sk ie j
w  K A L I S Z U

przyjmuje za odpowiedniem oprocentowaniem, LOKATY TERMINOWE

W ZŁOTYCH POLSKICH
równych frankowi złotemu podług kursu Giełdy Warszawskiej.

—  Oddziały w Turku, Słupcy i Wieluniu. —
126

S 3

NAPRAWY

Motorów Elektrycznych  
Dynamo Maszyn

w y k o n u ją  89

K, Gaertig i Sp. T. z o. p. Poatmań*
Oddział pracowni elektromechanicznych.

Ul. P ó ł w i e j s k a  3 5 . T e le f o n  3 5 8 4 .

PRACOWNIA 2369.

Damskich Kapeluszy
P o l i n y  C e p e l i i
ul. 3 Maja (dom szkolny) 
pierwszy od Nowego-Rynku

TANIA SPRZEDAŻ

W Ę G L A
grubego górnośląskiego

na placu przy ul. róg Młynar­
skiej i Cmentarnej. Telefon 39. 
Cena 6 mil. 128.

Od I k w i e t n i a
P O S Z U K U J E M  y

S K L E P U
DO WYNAJĘCIA.

Oferty uprasza Wojsk. Stow. 
Spółdzielcze O. K. Poznań, 
Wielkie Garbary 42 124

CZEGO CZEKACIE POLACY i POLKI!
Pamiętajcie, że wszystko wciąż drożeje, a przecież każdy 

z Was potrzebuje dla siebie, lub na sprzedaż na zimę coś z 
towarów, więc korzystajcie z okazji i nie odkładajcie na pó­
źniej, a zwróćcie się zaraz z piśmiennemi zamówieniami tyl­
ko do składu fabrycznego „Polska Manufaktura" jako do naj­
tańszego źródła zakupu w Łodzi Wysyłamy każdemu pocztę 
za zaliczką, nie zważając na tak szaloną drożyznę cały kom­
plet [składający się:

Z 8  SZTUCZEK TOWARÓW " W
To znaczy: 1-ą sztukę mocnego towaru podwójnego na ca­
łe męskie ubranie, 1-ą sztukę na całą damską suknię, 1-ą 
sztukę t j. 3 metry płótna gładkiego lub kolorowego na ko­
szulę męską, 1-ą sztukę na śliczną bluzkę, 1 -ą sztukę na far­
tuch damski, 1-a sztukę flaneli na stanik damski, 1-a chust­
kę na głowę i 1 ą parę pończoch. To wszystko tylko za 
35.000.000 mk., bo jeszcze ze starych zapasów. Wysyłamy każ­
demu za zaliczką pocztową. Zamówienie wraz z dodatkiem 
w kwocie 5.000.000 mk. prosimy adresować do:

Składu fabrycznego 
„Polska Manufaktura" w Łodzi 

ul. Wschodnia 56 skrzynka pocztowa 242
UWAGA: Również są do nabycia płótna białe i kolorowe 

na wsypy, poszwy i koszule po 2.O00.0C0 mk. wyższy gatunek 
po 2.300.000 mk. i 2.500.000 za metr. Barchany i flanele po 
1 800.000 mk. wyższy gatunek po 2.500.000 metr. Sybir zimo­
wy, zastępujący Kożuch na zimę 3.000.000 mk. wyższy gatu­
nek 3.500.000 i 3.800.000 mk. za metr.

UWAGA: Z powodu obecnej nie stałej sytuacji waluty, to­
wary wysyłamy tylko po otrzymaniu połowy gotówki z góry 
resztę zaś za zaliczką pocztową.

UWAGA: Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy tako­
wy z powrotem i zwracamy pieniądze. Przyjeżdżających do 
Łodzi prosimy o odwiedzenie naszego składu. Prosimy o 
prędkie przysłanie zamówień, gdyż ceny te są gwarantowąne 
tylko na 3 dni. 54

Skład materjałów piśmiennych
przy kantorze drukarni

GAZETY KALISKIEJ
poleca wie lici wy€ór pap eterji> papieru, Sile 
łów wizytowych, €i€ułyy piórf ohsadeh, ołów- 
tców, atramentu, spinaczy, {calendarzy  ścien­
nych i terminowych i t*d ictóre sprzedajemy po 
4*4*4* cenach możliwie najtańszych. 4*4*4*

2458 g

BeOaktor M. fUWJWRR ffifyrifcrooa — „Gazeta Kaliska*' Spół. z c"C. odp. ‘ Druk „Gazety Kaliskiej" Kleją Józefiny )-


